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Wiadomość o śmierci hr. Gołuchowskiego, 

namiestnika Galicyi, choć oczekiwana i nieuchronna 
wedłHg ostatnich wiadomości, zasmuciła jednak 
tych wszystkich, którzy wiedzą, jaka to była nie
pospolita a dla kraju potrzebna osobistość, i hołd 
prawdziwćj zasłudze oddać umieją. Zacny ten, 
włożony do trudów i rozumny polityk schodzi do 
grobu w całćj sile wieku i zdolności swojćj. Zda
wało się, że długo jeszcze piastować będzie wła
dzę, którćj na dobro kraju używał, tymczasem 
przyszła ciężka choroba i zmogła tego niezmordo
wanego pracownika. Jedna tylko cząstka rozdar- 
tćj Ojczyzny miała to szczęście, że w nićj rządy 
spoczywały w ręku rodaka i to człowieka, pojmu
jącego wysoko obowiązki swoje. Teraz i tam 
miejsce nie tylko opróżnione, lecz i osierocone zo
stało. Kiedyindzićj opowiemy o wielkich zasługach 
nieboszczyka, aby dać poznać spółeczności naszćj 
tego męża, który utńiał pogodzić zależność od ob 
cego dworu i obcćj polityki z obowiązkami pol- 
skiemi i zawsze dla dobra kraju pracował; dziś 
tylko zapisujemy słowo uczczenia dla pamięci 
zmarłego, i dajemy wyraz szczeremu żalowi nad 
stratą, którą trudno wynagrodzić przyjdzie.

Pomimo uspokajających telegramów z źródeł 
tureckich o wypadkach w Hercegowinie, trudno 
nie przyznać, że cała ta sprawa coraz bardzićj się 
poczyna wikłać i osłaniać złowrogą chmurą widno
krąg na Wschodzie. Wprawdzie zaręcza telegram 
zlmoschi, datowany z3 bm. rano, że wojska suł- 
tańskie w walkach około Newesinji i na innych 
punktach wszędzie były górą a usiłowania pokojo
we ks. Biskupa z Mostaru tak pomyślnym są uwień
czone skutkiem, że już katolicka przeważnie ludność 
okręgu Gaby (Gabela) dobrowolnie broń rzuciła; 
przecież już telegram wiedeński z tego samego dnia 
wieczorem zawiera zaprzeczenie pogłosce 
o porażce wojsk tureckich i zdobyciu przez po
wstańców kilku dział, którą to pogłoskę nie kto 
inny rozszerzył, jak samo Biuro Koresponden
cyjne w telegramie z Raguzy. Do zaprzeczenia 
dodano, że faktycznie wyparto rokoszan z nad stru
mienia Kruppy, także „prawdopodobnie“ opu
szczą doliny i schronią się w góry. A zatem po
kazuje się, że raport Derwisza baszy, rozgłoszony 
przed trzema dniami przez Pressę, jakoby po
wstańcy już się rozproszyli po górach, był przed
wczesny, a tćm samćm fałszywy. — Tyle z pola 
walki, która, jak się przekonujemy, otoczona jest 
dotąd zupełną tajemnicą. Natomiast poczyna się 
coraz lardzićj odsłaniać ruch dyplomatyczny, 
jaki rokosz hercegowiński za sobą pociągnął.

I tak daremnćm byłoby twierdzić, że przy
bycie nagłe do Wiednia księcia Miłosza, hrabiego 
Andrassego, serbskiego ajenta politycznego Zukica 
z Głeichenberga, konsula austryackiego księcia 
Wrede z Białogrodu, rumuńskiego ministra spra
wiedliwości Lahovary’ego, wreszcie samegoż cesa
rza z Ischl, jest li przypadkowćm. Usposobienie 
Serbów względem Porty jest znane; wiadomo, ja
kie nadzieje pokładają oni w młodym księciu Mi
łoszu, że zgniecie tych odwiecznych wrogów Sło
wiańszczyzny, że wskrzesi państwo cara Duszana 
itd.; przy rozbudzeniu więc umysłów wyborami 
trudno będzie rządowi uchylić się od wystąpienia
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Gdy tak Carteret daremnie walczył z rozsza
lałym tłumem, murzyn Cezar odnajdywał nareszcie 
Cecylią i oddawał jćj list Cartereta.

Poznała od razu pismo i spiesznie do salonu 
się schroniła. Tymczasem miss Dorota z prawdzi
wie włoskim zapałem pełnemi rękoma rzucała na 
ulicę Confetti. .

Cecylia, ukryta w najciemniejszym zakątku 
salonu, pożerała oczyma list Cartereta. Z zdziwie
niem poznała bilecik, powierzony baronowćj: po 
kilkakroć odczytała oba pisma, nareszcie oparła 
czoło na ręku i gorące łzy trysnęły z jćj oczu.

Nagły gwar ją obudził, spostrzeżono jćj nie
obecność na balkonie i znajomi wołali ją napowrót. 
Ukrywając uczucia swoje, próbowała dalćj brać 
udział w zabawach zapustnych. Nareszcie wrzawa 
uliczna przycichła, tłumy się rozeszły, jakby za
czarowaną dotknięte laseczką. Każdy z gorączkową 
niecierpliwością wyglądał gonitw, które zwykle koń
czą zapustne igraszki.

Środa , 4 sierpnia W5.

do Porty z przedstawieniami jakiemiś za uciśnio
nymi hercegowińskimi braćmi, w każdym razie 
książę Miłosz wobec swego ludu musi przybrać 
chociaż pozory wielkićj w tym przedmiocie żarli
wości, tćm bardzićj, że już się utworzył w Biało- 
grodzie komitet, na którego czele stoi major Vlaj- 
kowic, poparty przez jenerała Stratimirowicza, puł
kowników Tusemica i Rikolica, który to komitet 
postanowił zbierać pieniądze i broń dla Hercego- 
wińców. — W podobnćmże położeniu znajduje się 
książę czarnogórski, pod pewnym nawet względem 
uciążliwszćm. Lud bowiem czarnogórski jeszcze 
pochopniejszy do oręża, niż Serbowie. O b z ó r 
twierdzi nawet, że już wielu Czarnogórców poszło 
do powstańców i że się do nich udali wszyscy 
niemal starzy towarzysze broni ¡|aiki Wuka- 
łowicza.

To tćż i wiedeńskie dzienniki przyznają, że 
tak Serbia jak Czarnogórze mogą mieć zamiar 
skorzystania z hercegowińskich zawikłań i z dzi
siejszego trudnego położenia Porty. Ze strony 
księcia Czarnogóry nawet już ów zamiar, jak to 
wczoraj wzmiankowaliśmy, energicznie został w żą
daniach sformułowany; dziś zaś napomykają, że 
Serbia nie chce obecnie ustąpić z warowni Małego 
Zwornika. Obaj zatćm książęta potrzebują poro
zumieć się co do wspólnego postępowania, aby, 
działając we dwóch, prędzćj Portę do uległości 
skłonić. Ale ani Serbia, ani Czarnogórze ruszyć 
się nie mogą bez przyzwolenia Austryi, która dla 
nich za potężnym jest sąsiadem. Prawdopodobnie 
więc książę Miłosz przybył do Wiednia, by zmiar
kować, o ile liczyć można na Austryą i w tym 
celu postarał się o audyencyą prywatną u cesarza 
Franciszka Józefa, którą mu tćż, jak donosi 
Kreuz Ztg, udzielono. Wprawdzie Neue fr. 
Presse z góry przestrzega Serbów, oy sobie 
nie robili żadnćj illuzyi pomocy ze strony Austryi, 
która potrzebuje spokoju dla zaciągnięcia pożyczki 
na wprowadzenie nowych dział i wierna będzie 
systemowi ścisłćj neutralności; przecież z drugićj 
strony wszystkie organa słowiańskie popychają rząd 
do czynnego ujęcia się za pobratymczym im szcze
pem hercegowińskim, a nacisk ten jest tak wielki, 
że mógłby w końcu przeważyć szalę na niekorzyść 
centralistów wiedeńskich.

Wszystkie tćż dzienniki europejskie zgodnie 
utrzymują, żę najważniejsza rola przypada teraz 
na Austryą. gdyż mocarstwo to bez jawnego po
gwałcenia neutralności może wszelką dawać pomoc 
powstaniu w Hercegowinie, i opór jego niezwycię
żonym prawie uczynić. Daily News zazna
czywszy to ważne stanowisko Austryi, nie śmie 
twierdzić, czy to mocarstwo pomaga rzeczywiście 
powstańcom, jak utrzymują władze tureckie: uwa
ża to jednak za bardzo prawdopodobne, gdyż 
w ostatnich czasach gabinet wiedeński w sprawie 
kolei żelaznych serbskich i traktatów handlowych 
z księstwami naddunajskiemi, przybrał względem 
Turcyi postawę jeśli nie otwarcie nieprzyjazną, to 
wcale nie przyjacielską. Dla tego dziennik lon
dyński przewiduje, że według wszelkiego prawdo
podobieństwa jesteśmy w przeddniu agitacyi, mo- 
gącćj zmienić mapę Europy wschodnićj.

Kwestya wschodnia zdaje się seryo wysuwać 
naprzód i we Francyi. Zmiana ambasadora ture
ckiego w Paryżu i pogłoska o bliskiój dymisyi

Mrok już zapadał, gdy konie bez jeźdźców 
mignęły się pod balkonem Cecylii, a po chwili wy
strzał armatni zwiastował przybycie zwycięzcy na 
Piazza Venezia. Rozeszły się tłumy ciekawych, 
murzyn Cezar uprzedził miss Dorotę, że jćj powóz 
czekał na dole. Miss Dorota obiecała pozostać na 
obiedzie. Cecylia, nie zdolna hamować dłużćj swych 
wzruszeń, sama się zabrała do domu, pod pozorem 
szukania koniecznego odpoczynku przed balem.

Miss Dor z pewnćm zadziwieniem zezwoliła 
na jćj prośby. Atoli za przybyciem na plac Hi
szpański Cecylia nagle zmieniła zamiar i kazała 
się zawieść do Forda. Walerya znalazła klucz za
gadki, ona jćj całą rzecz wytłómaczy. Cecylia przy
pomniała sobie z wyrzutami sumienia, jako sku
tkiem nieuza adnionćj zazdrości unikała przyjaciółki 
w ciągu dni ostatnich. Potrzebowała naprawić swą 
winę, przekonać się, że się omyliła, że Walerya nie 
poświęca się dla nićj.

Zastała jednego tylko Giovanni w gorszym, 
jak kiedykolwiek, humorze. Oświadczył Cecylii, iż 
Walerya poszła do cborćj starćj Elżbiety i niewia
domo, kiedy powróci.

Wszakże Cecylia koniecznie doczekać się jćj 
cbciała. Weszła do saloniku, odczytała raz więcój 
ukochany list, a przestraszona biciem własnego 
serca, zaczęła się po pokoju przechadzać. Próbo
wała napisać do Waleryi, atoli każde słowo zbyt 
jćj się zimnćtn wydało. Przypomniała sobie, że 
ubiegłego tygodnia Walerya zdawała się pożądać 
medalionu z miniaturą jćj ojca. Wtedy Cecylia

wielkiego wezyra, są także ważnym symptomatem. ; 
Korespondent z Wiednia do prazkiego dziennika ; 
P o 1 i t i k zwraca uwagę na okoliczność, że amba- - 
sador francuski margrabia Vogué, niedawno przy \ 
dworze wiedeńskim uwierzytelniony, opuścił pod 
pozorem urlopu stanowisko swoje właśnie w chwili, 
gdy świat dyplomatyczny przygotowany jest na 
ważne następstwa wypadków w Hercegowinie. 
Według korespondenta przyczyna odjazdu p. Vogué 
ma być następująca : Margrabia Vogué, niedawno 
jeszcze ambasador w Carogrodzie, uchodzi w Pa
ryżu za najgruntowniejszego znawcę spraw ture
ckich i powagę w kweśtyi wschodnićj. Dla tego 
Mac Mahoń telegrafem powołał go do Paryża, 
i zaraz po jego przyjeździe miał z nim dwugo
dzinną konferencyą. W Wiedniu panuje przekona
nie, że rokosz w Hercegowinie i kwestye, jakie 
on poruszy, były treścią owćj konferencyi. Fran- 
cya na mocy traktatu paryskiego jest stróżem 
„statu quo" w Turcyi. Od czasu jednak kata
strofy roku 1870—71, zrzeczouo się w Paryżu 
dawnego stanowiska na Wschodzie, i między in- 
nemi cofnięto znaczne fundusze tajne, które były 
do rozporządzenia ajentów dyplomatycznych fran
cuskich w państwie ottomańskićm.

Na tćm zakończamy pogląd nasz na obecny 
stan, sprawy Hercegowińskićj, którą, ze względu 
na jćj ważność, staraliśmy się według najlepszych 
i najświeższych źródeł jak najszczegółowićj czytelni
kom naszym wyjaśnić

Przechodząc do innych mniejszćj wagi wy
padków, zaznaczamy nasamprzód, że rządowy tele
gram madrycki znów nowe na Karlistach zapisuje 
zwycięstwo. Armia północna miała uderz} ć na 

. silne stanowiska karlistowskie pod Vianą, zdobyć 
je i odeprzeć nieprzyjaciela aż poLosarcos. — Wy- 
znajemy szczerze, że do zwycięzkich obustronnych 
buletynów z Hiszpanii nie przywiązujemy już wię
kszego znaczenia. Zwykle okazują się one albo 
zmyślonemi, albo ogromnie przesadzonemu

Pall Mail Gazette zamieszcza telegram 
z Berlina zaprzeczający, jakoby się toczyły roko
wania między Niemcami a Chinami o naby
cie wyspy Formozy, i poręczający, że Prusy nie 
zmieniły swojćj polityki w kwestyi nabywania od
ległych kolonii.

I Nadeszło teraz zupełne wyjaśnienie owćj fał- 
| szywćj pogłoski o liście Pasterskim Biskupa z 
i O p o r t o. Liberalny włoski dziennik G a z e 11 a 
1 d’I t a 1 i a tak rzecz tłómaczy : „Klerykalny dzien

nik z Oporto La Palavra ogłosił niedawno fał
szywy okólnik ministra spraw wewnętrznych Sam- 
paio przeciwko wolności prasy wymierzony. Aby 
odpłacić taką samą monetą za żart niedorzeczny 
Jornal do C o me r’c i o wydrukował fałszywy 
list Pasterski msgr. Tereira, Biskupa z Oporto. 
Nikt w Portugalii nie wziął na seryo ani okólni
ka, ani listu Pasterskiego i żałujemy, że korespon
dent Journal des Débats w błąd to pismo
wprowadził."

Co do nas musimy zrobić uwagę, że pismom 
liberalnym jakoś nie spieszno do omyłki się przy
znać.

Na zakończenie drobny ale charakterystyczny 
fakcik z Włoszech: Margrabia Pepoli, spo
winowacony z familią Bonapartów i głośny libe
rał, skorzystał z tego, że w Stellata, gdzie jest

odstąpić go jćj nie chciała, teraz w dowód wdzię
czności zostawi jćj drogą pamiątkę.

W sypialnym pokoju Waleryi znajdowała się 
szafka, gdzie zwykła była chować swoje drobne 
skarby. Cecylia tak częstym tu z razu bywała 
gościem, że wszystkie znała zakątki. Otworzyła 
szafkę, ciesząc się naprzód radością Waleryi: na 
pierwszy rzut oka spostrzegła szkatułkę tak do
brze jćj znaną, że ją z okrzykiem powitała zdzi
wienia. Pamiętała, że ojciec zupełnie podobną 
posiadał, i wielką doń przywiązywał cenę. Ujęła 
ją w obie ręce, aby jćj się lepićj przypatrzeć. 
Oderwany wierzch spadł w tćj chwili, odsłaniając 
jćj portret Filipa, tudzież pismo jego. Ode
pchnęła szkatułkę, jak gdyby węże z nićj się wy
dobywały. Tysiące myśli gwałtownie cisnęły się 
do jćj serca i głowy. Nienawiść jćj matki ku 
Waleryi, tajemniczość otaczająca dziecinne tćjże 
lata, obecność jćj przy śmiertelnym łożu Filipa, 
wszystkie te wspomnienia naraz odświeżały się 
w jćj umyśle, stawały w jćj pamięci.

Nie mogła dłużćj znieść podobnćj wątpliwo
ści, chciała nareszcie poznać prawdę, całą prawdę. 
Tymczasem należało odłożyć na swoje miejsce szka
tułkę, wstawiając ją napowrót do szafy, dotknęła 
płyty z kości słoniowćj, wypadły papiery kobiecą 
nakreślone ręką, nazwisko ojca wielokrotnie po
wtarzane zwróciło jćj uwagę. Na myśl jćj nie 
przyszło wnikać w tajemnice nie dla jćj oczu prze
znaczone: wtćm uderzyło ją pismo Hetty. Ręka 
księżnćj dużemi literami wypisała datę śmierci
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patronem kościoła, proboszcz usunął się z swoje
go miejsca i wezwał naczelników rodzin, aby so
bie obrali proboszcza. Wybór nastąpił, ale co te
raz będzie ? Margrabia Pepoli odznaczył się w r. 
1859 knowaniami przeciw Ojcu św.

Jak się dowiaduje Voss.' Ztg, oświadczył 
się p. minister ostatecznie za cofnięciem zakazu 
wydalenia z Szkoły rólniczćj „Imienia Haliny“ 
w Źabikowie profesorów i uczniów z innych 
ziem polskich. Wszystko zatćm pozostaje po da
wnemu.

Równocześnie Gaz. Toruńska i Dzien
nik Poznański zamieszczają listy, Dzien
nik z napisem „z Litwy," Gazeta aż „z Pe
tersburga," aby wypowiedzieć niepokój jakoby 
kraju, że rokowania Rosyi z Rzymem mogą do
prowadzić aż do pozwolenia na język rosyjski w 
liturgii. Nie dość na tćm, Dziennik przedru
kowuje w łamach swoich korespondencyą Ga
zety.

Tyle razy półurzędowe organa rzymskie 
i pisma kościelnego kierunku w innych krajach 
oświadczały, że w takich pogłoskach nie ma ani 
źdźbła prawdy. Nic to jednak nie pomaga i pisma, 
któreby niezawodnie nie ogłosiły nic, coby było 
z krzywdą politycznćj strony sprawy polskiej, 
skwapliwie rozpowszechniają pogłoski jawnie szko
dliwe dla strony religijnćj a szkodliwe dla tego, 
że dążą do zmniejszenia ufaości w Stolicę Apo
stolską i w następstwie ducha osłabiają.

Pogłoski, o których mowa w tych kore
spondencjach, jeżeli istnieją rzeczywiście, nie ma
ją naj mniejszćj podstawy a są ubliżające dla Piu
sa IX, który niejednemu złemu przeszkodzić nie 
zdołał, ale żadnćj niegodziwości nie uprawnił.

Dziennik domaga się objaśnień ze stro
ny Rzymu. Tyle razy objaśniano i cóż to pomo
gło ? W korespondencyi Gazety pokutuje baj
ka wymyślona, jak już dziś wiadomo, w Berlinie, 
o misyi kardynała Berard’. To wystarcza, aby 
pokazać, jak mało ona na uwagę zasługuje.

Czyi nie lepiejby zrobiły pisma oba, gdyby 
zamiast odgrzewać bałamuctwa, odparte tyle razy, 
zwróciły się do katolików litewskich i Białoru
skich i stawili im przed oczy hańbę, jakąby ich 
każde ustępstwo na swoją rękę, każda słabość 
i każde dwornictwo okryły? Ojciec święty dopeł
ni swojćj powinności, bodajby tylko oni jćj do
pełnili.

Dziennik już przed dwoma laty druko
wał listy z Zurychu o rzekomych ustępstwach 
Rzymu w kwestyi języka. Wtenczas sparzył się, 
a jednak wraca do swego. Snąć przysłowie, „mą
dry Polak po szkodzie," do niego zastósować się, 
nie da.

Z ostatnićj korespondencyi rzymskićj Czasu 
wyjmujemy bardzo zajmujące porównanie prześla
dowania Kościoła we Włoszech i gdziein- 
dzićj. Konspondent pisze:

Porównywają« obecne położenie Kościoła we Wło
szech a tein, co się dzieje w Niemczech n. p. lub w Szwaj- 
caryi, mimowoli nasHwa się pytanie: czemu przypisać, że

Lucyi Stuart, wiek jćj i miejsce wiecznego spo
czynku. Papier ten przyszpilonym był do urzędo
wego pergaminu: drukowane wyrazy ściągnęły na 
się uwagę Cecyl i, a jednocześnie ustały skrupuły, 
przeczytała cały akt nie pomijając i słówka. Na
reszcie z jękiem rozpaczy cofnęła się ku ścianie, 
o którą się mdlejąca oparła.

Drugi okrzyk odpowiedział jćj równocześnie. 
W progu ukazała się Walerya i chciała objąć sza
lejącą Cecylią, która w jozpaczy próbowała ją 
odtrącić.

— Cesiu 1 moja Cesiu!
— Daj mi pokój! nie mów do mnie! niech 

umrę raczćj! mićj litość nademną.
— Cesiu, moja jedyna, ukochana siostrzyczko 1 

powtarzała Walerya ze łzami.
I sadowiąc ją przy sobie na kanapie, okry

wała ją najczulszemi pieszczoty.
— Nie rozpaczaj, pamiętaj, że się kochamy, 

że siostrami jesteśmy 1
— Siostrami? czemże jestem? jak możesz 

mnie kochać? trzeba ci mnie nienawidzić. Ale ci 
wrócę prawa twoje i nazwisko... ani chwili się nie 
zawaham!.,, tylko umrzeć bym chciała.

Walerya tuliła ją do serca, próbując zwal
czyć rozpacz miłością.

— Nigdy dotąd nie cierpiałam, Cecylio, ty 
mnie zamęczysz, martwiąc się w podobny sposób. 
Alboż nie wiesz, ile cię kocham? Nazywać cię 
siostrą, tulić cię w objęciu, jest dla mnie szczę
ściem okupującćm wszelkie inne udręczenia, siostro
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tutaj jest jeszcze względnie lepićj ? Tu, jak tam, rządzi 
rewolueyjno-despotyczny liberalizm, tu, jak tam, prasa, 
przeważnie nie katolicka zieje nienawiścią do katolicy 
zmu, nie szczędzi potwarzy, kłamstw i bluźnierstwa; tu 
jak tam, pieniądz żydowski podtrzymuje te bezecne pióra 
przebiegłością i pseudo umiarkowaniem, a zuchwalstwem 
naprzemian i żółcią z Kościołem i wiernymi jego wal
czące; tu więcój nawet, niż tam, działa masonerya i naj- 
przewrotniejsże podziemne sekty. A przecież gwałty po= 
pełnione w Genewie, gnębiący, systematyczny ucisk su
mień i osób przez biórokracyą i policyą, byłby tutaj i to 
na długo jeszcze prostem niopodobieństwem. Dla czego? 
Bo spóleczność włoską wychował Kościół; bo tu nigdy 
aż do ostatniój rewolucyi w prawodawstwie, w' wycho
waniu publicznśm, w obyczaju spólecznem nie wziął góry 
ani protestantyzm, ani solistyczny filozofizm, a więc nie 
skrzywił pojęć, nie zaćmił zdrowego rozumu. Rozum 
swobodnie i normalnie pod światłem prawdy bozćj roz
wijany, nie przestał oświecać sumień, sumienia ciągle bu
dzone prostowały obyczaj. I dla tego nigdzie cywiliza- 
cya prawdziwa, trafny sąd o ludziach i rzeczach, wzaje» 
mna uczynność i wyrozumiałość, tolerancya zdań cudzych, 
poszanowanie drugich bez względu na ubóstwo lub niż
sze urodzenie tak głęboko nie wniknęły w pojęcia i przy» 
zwyczajenia wszystkich klas rpółeczeristwa, jak we Wło» 
szeeh, a szczególniej w Rzymie. Ztąd, podczas gdy
w Niemczech n. p. na usprawiedliwienie każdego................
gotowa jest jakaś filozoficzna lub polityczna teorya, pod» 
czas gdy frazes, byle zuchwale wypowiedziana utopia ty® 
siące i krocie głów zawraca, bo głowom tym braknie kry- 
teryum niewzruszonej prawdy, tutaj piekielna nienawiść 
sekciarzy i sofismaty pseudo-postępoweów rozbijają się 
o jasne, proste a z mlekiem, że tak powiem, wyssane prze» 
konanie, a despotyczne zachcianki liberalnśj biurokracyi 
o niezłomną siłę obyczaju chrzęści ańskiego, co w każdym i 
bez wyjątku wiiłzi obraz boży, bliźniego, którego szano- : 
wać należy. Nigdzie tśż mnićj, jak tu, nie popłacają j 
warcholstwo, blaga i nosy zadarte. Rzymianin gotów dla > 
zabawy lub zaduwolnienia swćj niechęci ku niewygodnćj , 
katolickiój prawdzie czytać nonsensa i bluźnierstwa, które 
mu postępowa podaje prasa; nie może jednak w duchu 
nie osadzić, co warte: podobnież włoski deputowany, 
prefekt' lub minister liberalny będzie podziwiał energią 
prześladowczą parlamentów, ministrów i urzędników pru® 
skich, naśladować jednak ich niezdoła.

■i» iirir* —-------------

Nowa fesląłfea fesiędza Biskupa 
Janiszewskiego.

ii.
Najpiękniejszy i najwznioślćj napisany 

jest rozdział czwarty, w którym ks. Biskup 
Janiszewski rozbiera zarzut, że bezżeń- 
stwo kapłańskie mii zagrażać bezpieczeństwu 
narodów i społeczeństw. Z tego rozdziału 
przytoczymy wyjątek, któryśmy w przeszłym 
numerze zapowiedzieli.

Ks. Biskup Janiszewski pisze:
Powiadają, że bezżeóstwo, zwalniając kapłana 

od najściślejszych i najpotężniejszych węzłów ro
dziny, pozbawia go pośrednio przyrodzonej spójni 
z państwem, narodem, ojczyzną, a natomiast przy- 
więzuje go więcej do spraw powszechnego Kościoła, 
do jego Głowy, czyli Papieża. W razie zatem nie
porozumień i zatargów władzy świeckiej z ducho
wną, a w szczególności z Papieżem, ma rząd całe 
duchowieństwo przeciw sobie.

Przystępując do odparcia tego zarzutu, który 
jest najwydatniejszym wyrazem wyobrażeń naszego 
czasu, oświadczamy przedewszystkićm, że bezżeń- 
stwo kapłańskie jest żywćm, głośnem i niezatar- 
tćm świadectwem różnicy pomiędzy Kościołem 
i państwem. Któż bowiem na pierwszy r ut oka 
nie widzi tego, że kwiat czystości i powściągliwości 
nie mógł wzróść i rozkwitnąć na tćj niwie, z któ
rej państwo czyli rzeczpospolita doczesna początek 
swój wywodzi? — Ojczyzną bowiem jego nie jest 
przyrodzenie, ale niewidzial .a kraina łaski nad- 
przyrodzonćj. Tego zaś skarbu łask nadprzyro
dzonych nie powierzył Chrystus Pan jednemu wy
łącznie narodowi, jednemu państwu, jednśj rzeczy- 
pospolitej, ale Kościołowi swojemu, który w swćj 
uniwersalności czyli katolickości ma miejsce dla 
wszystkich narodów, państw, języków i narodowo
ści wszystkich bez wyjątku, po wszystkie czasy, 
z tego skarbu darami bożemi zaBilać może. Zba
wiciel świata nie mianował szafarzami łask śmier
cią krzyżową ludzkości wyjednanych mocarzów tego 
świata, ale Apostołów świętych. Różnica obu spó- 
łeczeństw jest zasadnicza tak co do ich pochodze
nia, jak co do ich istoty. Początek spółeczeństwa 
cywilnego ma swoją podstawę w naturze człowieka 
i dla tego wszędzie, gdzie są ludzie, układa się

pomiędzy nimi pewien porządek, pewien ład czyli 
rzeczpospolita, państwo. O ile zatćm całe stwo
rzenie, a w szczególności człowiek od Boga pocho
dzi, bo jest stworzeniem boskićra, o tyle i spółe- 
czeóstwo ludzkie, na istocie człowieka zbudowane, 
wiedzie swój początek pośrednio od Boga. Stwo
rzył bowiem tak Pan Bóg człowieka, taką weń wlał 
naturę, że nie żyje, jak dzikie zwierzęta, samemu 
sobie tylko zostawiony, ale w społeczeństwie uor- 
ganizowanćm. Do utworzenia tćj organizacyi spó
łecznćj obdarzył Pan Bóg człowieka odpowiedniemi 
władzami umysłowemi i przymiotami potrzebnemi. 
Jestona przeto bezpośrednio dziełem człowieka podli - 
gającćm niezliczonym zmianom i przeistoczeniom stó- 
sownie do potrzeb wykształcenia, a często wad i na
miętności jego. Chociaż tedy wolą Pana Boga jest, 
by człowiek żył w spółeczeństwie i zwierzchnościom 
jego był poddanym i posłusznym, to jednak Pan 
Bóg nie przepisał pewnćj formy składu, rządu i or
ganizacyi spółecznćj, aby była monarchiczną, re
prezentacyjną, republikańską, arystokratyczną, de
mokratyczną itp., ale pozostawił to woli człowieka, 
aby sobie w granicach przyrodzonego prawa stóso- 
wnie do dobra swego pobyt na ziemi urządził. — 
Państwo jest najwyższym utworem przyrodzonych 
sił i pracy człowieka, ale w każdym razie ludzkićm 
tylko jest dziełem. Tak przed, jak i po przyjściu 
Chrystusa Pana zmieniły się tedy, zmieniają i nie
wątpliwie zmieniać będą państwa, królestwa i mo
carstwa, bo są w ręku człowieka, woli jego, żądz 
i namiętności. Zadaniem tych spółeczeństw jest 
zgotować człowiekowi tu na ziemi, o ile to osięgnąć 
można, pomyślność doczesną.

Inaczćj całkiem ma się rzecz z Kościołem 
katolickim. Jego początek jest inny, jego konsty- 
tucya jest inna, jego cel jest inny. To najliczniej
sze, najdawniejsze i najwznioślejsze spółeczeństwo, 
jakiego świat nie oglądał i innego oglądać nie bę
dzie, przeciw któremu powstawali i powstaje wszy
stko, co jest złem, nikczemnem i podłem; nie jest 
dziełem ludzkićj mądrości, pilności i pracy, ale 
bezpośrednićm dziełem wszechmocności i łaski Pana 
Boga. Założycielem tego spółeczeństwa nie jest ża
den król ani książę tego świata, którego pamięć 
pomglistych, tajemnych sięga dziejów, ale ciągle 
i wszędzie obecny Król królów i Pan panów, rex, 
regum et dominus dominantium. Jedném słowem, 
Kościół katolicki jest dziełem samego Boga, jest 
cudem tryumfującym nad przewrotnością ludzką, 
wiedzie swój początek z źródła nadprzyrodzonego. 
Sam Założyciel dał zaraz temu królestwu swojemu 
pewną, na wieczne czasy trwałą i niezmienną kon- 
stytucyą; sam swoją władzę rządzenia i kierowa
nia tćm królestwem zlał na Apostołów śś. i ich 
prawych następców, a w szczególności na Piotra ś. 
i mianował go namiestnikiem swoim i ustanowił 
tym sposobem zwierzchność, która drogą przyka
zań Jego ma cały ród ludzki prowadzić do ostate- 
C mego celu. A tym najwyższym celem tego tak cu
downie założonego królestwa co jest? Oto: „Idąc 
tedy, nauczajcie wszystkie narody, chrzcąc je w Imię 
Ojca i Syna i Ducha świętego. Nauczając je cho
wać wszystko, com wam kolwiek przykazał. A oto 
ja jestem z wami po wszystkie dni aż do skończe
nia świata.“ Cel zatćm Kościoła jest ogólny, naj
ogólniejszy, jaki sobie wyobrazić można. Kościół 
ma wszystkich ludzi bez wyjątku do zbawienia wie
cznego prowadzić, a zatćm wszystkie ludy, wszy
stkie narody i pokolenia, wszystkie wieki i czasy 
objąć, jednćm słowem, ma być powszechnym czyli 
katolickim. Zbawiene zaś duszy człowieka jest 
najwyższćm zadaniem każdego, a zatćm osięgnie- 
nia go, nie jest rzeczą obojętną i dowolną, ale 
najświętszą powinnością, bo wyraźną wolą boską.

Oba tedy te społeczeństwa, jedno na funda
mencie przyrodzonym, drugie nadprzyrodzonym 
zbudowane, mają w obrębie sobie właściwym byt 
niepodległy i władzę nad sprawami do nich nale- 
żącemi najwyższą. Stósunek tych społeczeństw do 
siebie wzajemny jest ten sam, jaki zachodzi po
między przyrodzeniem a objawieniem boskićm. 
Cbrześciaństwo czyli objawienie nadprzyrodzone 
nie znosi stworzenia czyli przyrodzenia, pozostawia 
przeto państwu, które jest najwyższym szczeblem 
rozwinięcia się i ukształcenia sił przyrodzonych 
człowieka, w jego obrębie najwyższą władzę (sou
veraineté) i poleca nawet wyznawcom swoim usza
nowanie i posłuszeństwo dla tćj władzy, jako od 
Boga pochodzącćj w granicach jćj przynależnych. 
Ale na mocy tćj samćj powagi boskićj bezpośre-

dnio, a zatćm wyraźnićj i wydatnićj wypowiedza- 
nćj i objawionćj, dopomina .się także w swoich 
sprawach Kościół niepodległości i niezawisłości, 
bez którćj zadania swego spełnić nie jest w sia
kie, bo Chrystus Pan dzieła odkupienia rodu ludz- 
niego nie poruczył Tiberyuszowi, Piłatowi, słowem 
naczelnikom zmiennych społeczeństw ludzkich, ale 
namiestnikowi swojemu królestwa przez Siebie za
łożonego, królestwa Bożego. W świecie zatćm 
chrześcijańskim dwie są najwyższe władze, ducho
wna i świecka, odpowiadające społeczeństwom, na 
których czele stoją, Kościołowi i państwu. Obie, 
chociaż w różny sposób, od Boga jednak pocho
dzą. Jak każdy pojedyńczy człowiek, kiedy su
miennie wypełni swoje obowiązki obywatela i ćhrze- 
ścianina, czuje się szczęśliwym i doznaje wewnętrz
nego pokoju; tak samo i państwo, jeśli nie naru
sza ani praw obywatelskich, ani religijnych swoich 
mieszkańców, zachowa pokój wewnętrzny. Zgoda 
zatem tych dwóch władz najwyższych, nie wkra
czanie jednćj w granice przez samego Boga za
kreślone drugićj, jest zadatkiem pomyślności oby
dwóch.

Lecz, jeżeli jedna z tych władz najwyższych, 
upatrzywszy sobie chwilę pomyślną, użyje swćj 
przemocy, aby drugą niezawisłości pozbawić, musi 
sprowadzić zamięszanie i ściągnąć klęski, które 
zwykle najdotkliwićj nawiedzą targającego się Da 
prawo Boże. Dziś nie masz nsjmniejszćj obawy, 
aby hierarchia kościelna a w szczególności Stolica 
Apostolska zagrażała na seryo bezpieczeństwu i nie
podległości państw. Nie masz dziś ani jednego 
państwa zbudowanego na fundamentach wieków 
średnich, każde z nich ma dziś nieznane w owych 
czasach środki i sposoby obrony. Nikt tćż z ro
zumnych ludzi na seryo nie wierzy w to niebez
pieczeństwo urojone, a najmnićj ci, którzy tych 
strachów'jak niańki dla dzieci używają, aby niemi 
rozbudzić i rozpalić namiętności i na ich falach się 
unosząc niepohamowaną żądzę panowania i pod
bicia sobie wszystkiego, co jeszcze żyje, zaspokoić. 
Śmiesznością bowiem jest, powiedzmy otwarcie, 
aby rząd otoczony milionami bagnetów, tysiącami 
dział i miliardami dysponujący miał się obawiać 
starca, którego bronią krzyż i modlitwa, a skar
bem całym przywiązane serca wiernych jego 
dzieci. Jest to z jednćj strony urąganiem i nai- 
grawauiem się, wytryskującćm z źródła podłćj żą
dzy panowania, która nikczemność swoją tym pła
szczykiem okryć usiłuje; a z drugićj strony policz
kowaniem nadętćj i napuszonćj „umięjętności nie- 
mieckićj“, jeśli ją takiemi bredniami entuzyazmo- 
wać można. Pycha naukowa jest tu z nikczemno- 
ścią w parze. Takie twierdzenia i uporczywe ich 
powtarzanie są najcięższą obelgą i wzgardą klas 
oświeconych, bo im się odmawia wszelkićj znajo
mości rzeczy, wszelkiego sądu i daru kombinacyi, 
jeśli się przypuszcza, że im uwierzą i do nich 
kroki swoje zastosują. Reprezentanci „umiejętno
ści niemieckićj1 wystawili sobie w naszych czasach 
świadectwo nikczemuości, bo ścieląc naukę pod 
stopy możnowładztwa, spodlili ją rzeczywiście. 
Odgłos, jaki w Niemczech znalazł czczy i na efekt 
tylko obliczony frazes: „Do Konossy nie pójdzie
my“, albo „Jezuici i Papież mają dosyć pieniędzy, 
aby zatrzymane dochody duchowieństwu zwrócić", 
najlepszym jest dowodem okrzyczanćj oświaty nie- 
mieckićj. Któż bowiem z wykształconych ludzi 
krom Niemca narodowościomanią zaślepionego 
uwierzy, że są słuszne i rzeczywiste powody do 
obaw tego rodzaju?

Że historya Niemiec, Francyi i innych naro
dów donosi nam o walkach i zatargach z Kościo
łem, ztąd nie wynika bynajmnićj, aby tego ro
dzaju wypadki musiały się powtórzyć koniecznie. 
Nasz naród był w tćj mierze szczęśliwszy, bo 
prócz wyklęcia Bolesława Śmiałego nie mamy in
nego w tym rodzaju wypadku, któryby do gwałto
wnych wstrząśnięć był dał powód. Aby się prze
konać o słuszności tych obaw, że hierarchia ko
ścielna, chciwa władzy doczesnćj, może znowu mię- 
szać się w sprawy państw i pokój ich naruszyć, 
jak za czasów Grzegorza VII, przypomnijmy sobie 
choć na chwilę ówczesne okoliczności historyczne. 
Spłoszeni bowiem tą marą Grzegorza VII, którego 
wielką postać w karykaturę zamienili, gdyż takiego 
Grzegorza VII, jak go tuzinkowi historycy protestanc
cy mimo dzieła protestanta Vogta i Getróra do dziś 
dnia po szkołach malują, nie było nigdy na świe
cie. Powiadają owi uczeni, że dz'ś wprawdzie nie

ma tćj obawy, aby Papież taką przewagę nad 
państwami mógł osięgnąć za pomocą swćj armii 
bezżennych duchownych, ale należy się zabezpie
czyć na przyszłość. Ta wymarzona i urojona 
a niepewna przyszłość ma wszelkie gwałty obecne 
przeciw Kościołowi usprawiedliwić i słusznym być 
powodem do zniesienia ustawy celibatu. Ducho
wni bowiem przywiązani silnemi węzłami żony 
i dzieci do rządu, nie tak łatwo przechylą się na 
stronę Papieża i hierarchii.

Całe to rozumowanie spoczywa na przypusz
czeniu zarówno fałszywćm, jak niegodnćm i nie- 
uczciwćm. Przyjmuje bowiem a priori za zasadę, 
że Papież czy cha tylko na to, jakby jakiemu pań
stwu lub narodowi krzywdę wyrządzić a ducho
wieństwo bezżenne zawsze się będzie trzymało 
sprawy niesprawiedliwćj i ojczyźnie szkodliwćj. 
Gdyż w takim tylko razie możnaby mówić o szko
dliwym dla kraju wpływie hierarchii kościelnćj, 
gdyby naród rzeczywiście dobre i pożyteczne 
przedsięwziął dzieło, a hierarchia kościelna w wy
konaniu jego przeszkody mu stawiała, w przeci
wnym bowiem razie byłby wpływ hierarchii i du
chowieństwa zbawienny, gdyby naród od złego 
wstrzymywał. Samo zatćm przypuszczenie, na 
którćm się zarzut ten przeciw celibatowi opiera, 
jest niedorzeczne, a nadto złe i niemoralne. Ta
kie przypuszczenia ten tylko może na seryo ogła
szać, kto sam tak niegodziwych zasad się trzyma 
i podług siebie sądzi drugich. Do podobnćj nie
dorzeczności prowadzą i następstwa z tćj fałszy- 
wćj zasady wynikające. Czyż kapłan, chociaż 
bezżenny i bezdzietny, nie ma już żadnych z swoim 
krajem i narodem przyrodzonych stósunków, które 
go silnemi węzłami z nim łączą? Czyż się nie 
karmił tym samym chlebem i nie pił z tych sa
mych źródeł wody, co jego ziomkowie? Czyż nie 
ma ojca i matki, braci, sióstr, krewnych i przyja
ciół? Ojczysta ziemia, jćj plony i owoce, jćj 
ozdoby i pamiątki, jćj pola i lasy, doliny i pagór
ki, strumyki i murawy, wśród których swój wiek 
młodociany przepędził, mają dla niego mnićj mieć 
uroku i powabu, mnićj w jego sercu pozostawić 
wspomnień i miłości, niż każdego innego li tylko 
z tego powodu, że nie ma żony? Ta ojczyzna, 
w którćj się nietylko narodził ale i odrodził przez 
Sakrament chrztu św., która mu otworzyła bramy 
królestwa Bożego, miałaby mu być obojętną? 
Żona więc tylko miałaby być jedynćm źródłem 
miłości ojczyzny, szczerego i rzetelnego patryoty- 
zmu? Biada temu narodowi, któryby obywateli 
swojego kraju innemi węzłami nie zdołał przywią
zać do swćj egzystencyi, do swych instytucyi. 
Musiałby się rozpaść, bo taka warownia z gliny 
zbudowana nie zdołałaby upadku jego powstrzy
mać. Prawdziwy patryotyzm sięga po za ciasne 
granice rodziny, a jeśli się w jćj ciasnych muracb 
zasklepia, przestaje nim być rzeczywiście i jest 
raczćj egoizmem, który w kilku osobach sobie 
najbliższych samego siebie miłuje. Takie twier
dzenie jest w dalszćm następstwie obelgą dla ca
łych prawie armii narodowych, gdyż w nich ledwo 
dziesiąty człowiek jest żonatym. Przeciwnie 
w chwilach wątpliwych i niebezpiecznych, kiedy 
się losy kraju chwieją, człowiek obarczony ro
dziną i o jćj przyszłość troskliwy, na daleko cięż
sze wystawiony jest pokusy do odstąpienia sprawy 
narodu i przyłączenia się do nieprzyjaciela, ani
żeli bezżenny. W r. 1655, kiedy prawie cała 
Polska koronna była już w ręku Szwedów, kiedy 
tysiące żonatych obywateli już się było najeźdźcy 
poddało, nie byłże to bezżenny duchowny, przeor 
Kordecki, który u bram jasnogórskiego klasztoru 
N. M. Panny powstrzymał ich zapędy, wlał w ser
ca zwątpionych otuchę i uratował od pognębienia 
naród?. Możnaż znaleść wyraz gorętszćj a przy- 
tćm czystszćj i szlachetniejszćj miłości ojczyzny 
nad ten, który nam szczególnie w swoich kaza
niach sejmowyeh zostawił ks. Piotr Skarga, który 
jeszcze do tego był Jezuitą i na wielu miejscach 
pism swoich gorącym wielbicielem celibatu? Któż
by wreszcie zdołał wyliczyć przykłady miłości oj
czyzny w duchownych katolickich naszego narodu? 
Sam przecież Bismarck, którego nikt pewno nie 
obwini o zbyteczną przychylność dla naszego du
chowieństwa, wyrzucając katolickiemu duchowień
stwu Niemiec brak pobratyzmu, w mowie mianćj 
w Izbie poselskićj dnia 10 lutego 1872 powiada, 
że w innych krajach duchowieństwo katolickie jest 
patryotycznćm, jak francuskie, włoskie i polskie,

mojal siostro 1
Te słowa i pieszczoty koiły rozpacz Cecylii. 

Wybuchła nareszcie głośnym płaczem i ukryła 
twarz na dłonie Waleryi. Pozostały tak w obję
ciu jedna drugićj, aż się Cecylia nieco uspokoiła.

— Kochasz mnie tedy? siostrą nazywać ra
czysz? Waleryo! Waleryo! zawołała nareszcie 
Cecylia.

— Wierzaj mi, najdroższa, chwila podobna 
zdoła zatrzeć pamięć długoletnich cierpień. Cecy
lio, siostro moja, spojrzyj ku mnie. Pędzę życie 
spokojne i szczęśliwe. Tajemnica nasza nikomu 
wyjawioną być nie potrzebuje: zostawmy ją w gro
bach tych , do których ona należała; pamiętajmy 
o nićj tyle tylko, aby cenić węzeł, który nas 
jednoczy.

Cecylia wyrwała się z jćj objęcia, śmiertelna 
bhdość okrywała jćj lica, ale w oczach duma 
Conwayów pałała.

— Nie, zawołała, na to nie przystanę. Już 
dosyć w życiu i to niesłusznie cierpiałaś. Czy 
mnie posądzasz o podłe ukrywanie -nadal prawdy ? 
Nie, dziś jeszcze wszyscy ją poznać muszą.

— Stój Cecylio! przerwała Walerya, którćj 
głos łagodny nabrał dziwnćj mocy. Gdybyś po
dobny krok uczyniła, nie zobaczyłabyś mnie już 
więcćj. Nie powiem, abym cię kochać przestała; 
ale nie chciałabym cię już nigdy widzieć, gdybyś 
pamięci ojca mego wyrządziła krzywdę. Przysię
gam to uroczyście, a wszakże i ja jestem z rodu 
Conwayów, siostro!

— A ja jczemże jestem? zawołała Cecylia

załamując ręce. O Boże, mićj litość nademną i za- 
bierz mnie ze świata!

— Biedne dziecię! ja prawdę dopiero od dni 
kilku poznałam, ciężar mój był rzeczywistym, 
a jednak go zniosłam. Twój zaś czysto leży 
w wyobraźni; spojrzyj mi w oczy, siostrzyczko!

— Czegóż nie uczyniłaś dla mnie ? powtó
rzyła Cecylia wspominając poprzednie onego dnia 
radości i wzruszenia.

W tćj chwili ozwały się dobrze znane im 
kroki w przyległym pokoju.

— Tak tu ciemno, miss Stuart, że nie 
mogę się ciebie dopatrzeć, mówił Carteret 
w pracowni.

Walerya wyszła sama ku niemu, a zbliżając 
się do kominka, roznieciła wesoły ogień.

— Otóż i ja, panie Carteret, ale mi wybacz 
jeżeli cię w żaden sposób dziś zatrzymać nie mogę

— Giovanni mi powiedział, że tu Cecylię 
zastanę.

— Jutro ją zobaczysz. Dziś przyjąć cię 
nie może.

— Alboż jest chorą?
— Nie, ale posłuchać mnie trzeba. Nie chódź 

dzisiaj do nićj.
Nie miał czasu do odpowiedzi. Cecylia we

szła po cichu i głosem, którego spokój był rze
czywiście strasznym, zawołała:

— Zostań! Muszę się z tobą rozm< wić.
Młodzian z okrzykiem szczęścia ku nićj po- 

skoczył. W tćj chwili płomień oświecił wybladłe 
lica Cecylii; cofnął się przerażony.

— Co tobie jest? Co się stało?
— Nic, przerwała Walerya, nerwowe cierpie

nie, daj jćj pokój, jutro będzie zdrową.
Cecylia zaśmiała się gorżko.
— Nie wyjdzie ztąd, dopóki mu całćj nie 

wyjawię prawdy. \ i
— Cecylio! Mićj litość nademną, nad sobą!
Ale ta nie zważając na siostrę, przystąpiła 

do młodzieńca:
1 —- Panie Carteret, słusznie jesteś dumnym 

z nieskalanego nazwiska przodków. Powiedziałeś 
mi, że mnie kochasz; skoro tern oto papier prze
czytasz, szczęśliwym będziesz, iż dotąd swych lo
sów z mojemi nie związałeś.

— Cecylio! najdroższćm marzeniem serca 
mego jesteś, pozyskać twą wzajemność!

Potrząsła głową.
— Gdybym ci się nie była nawinęła po dro

dze, byłbyś Waleryi ofiarował serce swe i nazwi
sko. Pomyliłeś się między nami; czas jeszcze 
błąd ów naprawić.

— Panie Carteret, widzisz, że wyobraźnia 
stwarza jćj zmory; uspokój ją pan nareszcie.

— Niech czyta i osądzi! przerwała Cecylia, 
podając mu nargaroin.

Zanim się obronić mogła, Walerya wyrwała 
z jćj rąk, tajemnicze pismo.

— Złe się do tego bierzecic. Ja tu rozstrzygnę. 
Dwa serca, godne siebie, wzajemną zaprzysięgły 
sobie miłość. Ciężka próba ich rozłączyła; atoli 
Bóg w swćm miłosierdziu wrócił im szczęście mi
nione i oto po raz drugi dziewica powątpiewa

o miłości ukochanego. Przypuszcza, iż nędzny ka
wałek papieru, bez żadnćj doniosłości i wagi, zdoła 
ich na nowo rozgrodzić, wszakże łatwo tćj trudno
ści zaradzić. — I domawiając tych słów, przystąpiła 
do kominka; rzuciła pergamin w ogień, przestrze
gając, aby się w mgnieniu oba wypalił. Cecylia 
rzuciła się naprzód, aby go uratować od zniszcze
nia, ale już było po czasie.

— Pomimo ciebie Waleryo, zawołała, prawda 
na jaw wyjdzie. Panie Carteret, nie mam ani ro
dziny ani nazwiska. Ten pergamin świadczył 
o prawnym związku zawartym pomiędzy Lucyą 
Stuart, matką Waleryi, a Filipem Conway, wspól
nym ojcem naszym. Matka jćj żyła jeszcze wiele 
lat po mojćm przyjściu na świat...

Srogi ból napiętnował oblicze Cartereta, 
wszakże walka trwała zaledwie chwilę. Jedna 
Walerya zoczyła spojrzenie przelotne i nieomal 
mimowolne, jakie rzucił na dopalający się papier. 
Cecylia opadła na ziemię, odwracając oczy. Car
teret podniósł ją wołając:

— Cecylio! ukochana moja, wybrana mał
żonko, nie drzyj tak, nie bój się niczego!

Cecylia westchnęła głęboko, i główka jćj 
przechyliła się na ramieniu Cartereta. Sądził, że 
ją zbyt gwałtowne wzruszenia zabiły.

Po chwili atoli otworzyła oczy: spoczywała 
na kanapie, a klęczący obok Carteret, okrywał 
pocałunkami jćj rękę.

Waleryi ofiara była spełnioną.
(Dokończenie nastąpi.)
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■Jedno tylko niemieckie robi ten dziwny wyjątek. 
Dla czego zaś duchowieństwo katolickie Niemiec, 
które takie samo odbiera wychowanie religijne, 
jak innych krajów, ma być wynarodowione, tego 
nie tłomaczy, ani twierdzenia swego dowodami 
nie popiera. Bo niewątpliwie zarzut ten nie może 
być udowodniony, gdyż jest nieprawdziwy. Co 
bowiem duchowieństwu katolickiemu innych krajów 
Bismerck przyznaje, tego mu ultra - narodowcy 
włoscy, francuscy i polscy tak samo, jak Bismarck 
niemieckiemu, odmawiają. Te sprzeczności w oce
nianiu katolickiego duchowieństwa pod względem 
jego patryotyczności najlepszym są dowodem fał- 
szywości jednych i drugich sądów. Bo czegóż 
dowodzą? Oto, że pomiędzy ubóstwieniem a isto
tną miłością ojczyzny zachodzi niezmierzona ró
żnica, że jest powinnością i wysoką cnotą ojczyznę 
miłować, ale bluźnierstwem cześć boską jćj odda
wać; że jak wszystko stworzone i skończone, tak 
i ojczyzna ma w Bogu Pana nad sobą, że ducho
wieństwo katolickie, bezżenne, będąc przejęte temi 
odwiecznemi prawdami religijnemi, chroni i ojczy
znę od straszliwych obłąkań umysłowych i okro
pnych ich następstw, broni zacności człowieczeń
stwa, w jakićjkolwiek się ono narodowćj szacie 
objawia, oczyszcza sumienie narodu z pleśni po
gańskich i nie da się na wzór innćj gawiedzi niby 
wykształconćj, ostatecznym stronnictwom polity
cznym użyć za ślepe narzędzie do celów każdemu 
narodowi szkodliwych. A każdy naród ma swoje 
niebezpieczne chwile. Stronnictwa te skrajne, 
które nie mnićj pojedyńczym krajom, jak całćj 
ludzkości nieobliczone przynoszą szkody, znajdują 

Wir duchowieństwie katoliekiem bezżennćm stanow
czy i zbawienny opór i ten je pobudza do obrzu
cenia go obelgami obliczonemi na łatwowierność 
oświeconego i nieoświecónego motłochu. Niech 
na dowód tego posłuży jeszcze z historyi Anglii 
podobny do przeora Kordeckiego przykład. W wie
ku jedenastym doszło przekroczenie ustawy bez- 
żeństwa kapłańskiego do najwyższego stopnia 
i w Anglii była większa część żonatych. Kiedy 
Robert, książę Normandyi wyruszył przeciw bratu 
swojemu, Henrykowi I, królowi angielskiemu, całe 
obabione duchowieństwo, baronowie i szlachta, wi
dząc, że się potęga króla Henryka chwieje i pra
gnąc los swoich zabezpieczyć, gotowi byli opuścić 
króla i przechylić się na stronę Roberta. Któż 
wtenczas ratował zasady prawa i uczciwości, kto 
złożył dowody rzetelnego i bezinteresowanego pa- 
tryotyzmu? S. Anzelm, Arcybiskup Kanterburyjski, 
wymowny obrońca celitatu duchownych, nie tylko 
sam dotrzymał wiary królowi, ale wpływem swym 
poruszył sumienia duchownych i panów świeckich, 
uratował króla i tym uczynkiem zapłacił mu za 
liczne doznane od niego krzywdy. Taka jest zem
sta świętych, taka miłość ojczyzny kapłanów bez- 
żennycb. Czćmże się tedy okazuje ten bez myśli, 
bez zastanowienia się uczyniony zarzut ustawie ce
libatu, jakoby wyziębiała godziwe uczucia patry- 
otyczne w obec zdrowego rozumu i rzeczywisto
ści? Nie wyziębia ich, ale je wynosi. Opierając 
je bowiem na cnotach chrześciańskich i na sumie
niu, którego ani bojaźń, ani obietnice, ani widoki 
ugiąć nie zdołają, dodaje im stateczności i męstwa, 
uszlachetnia je i uświęca. Powiedziałem uczucia 
godziwe, bo są i nie godziwe i całkićm chorobli
we. Zapaleńcy bowiem i zagorzalcy, pod których 
obuchem teraz jęczymy, wymagają, aby duchowień
stwo katolickie wraz z nimi uznawało ojczyznę, 
państwo, rząd za absolut, za bóstwo i odpowiednią 
tj. boską cześć jćj oddawało, a gdy się temu słu
sznie opiera, obwiniają je o brak uczuć patryoty- 
cznycb. Chwała Bogu, kiedy naród ma jeszcze 
taką straż w łonie swojćm, która go od takiego 
obłąkania uchronić zdoła! Po nad ojczyzną, ponad 
państwem jest jeszcze Bóg. Źe się temu bluźnier- 
stwu i bałwochwalstwu duchowieństwo opiera, jest 
nieocenionćm szczęściem dla narodu.

Kuryer miejscowy i jiwiwoMliiy.
* Doniesienia urzędowe. W Leśnie w obwodzie 

rejencyjnym kwidzyńskim otwartą będzie z dniem 16 bm. 
stacya telegraficzna z ograniczoną służbą dzienną.

* Stowarzyszenie Wzajemnćj Pomocy Rękodzielni
ków odbędzie dziś wieczór o godz. 8 pogadankę.

* Egzamen aspirantów dojednorocznój słm 
żby wojskowój odbędzie się 14 września rb.

* Wścieklizna wybuchła pomiędzy bydiem rogatem 
w Sędziwojowie, w powiecie wrzesińskim.

* Na Chwaliszewie aresztowano tych dni wyrobnika 
za burdy uliczne. Przy aresztowaniu zdarł konstablero- 
wi order z piersi a drugiego uderzył w twarz. Przed 
odwachem policyjnym zebrał się w skutek tego tłum lu
dzi, który wezwano do rozejścia. Ponieważ jeden z ga
piących się wyrobników rozkazu tego nie usłuchał, przeto 
go uwięziono.

* W pobliżu Konarzewa pod Stęszewem napadło w 
nocy z dnia 28 na 29 lipca kilku łobuzów na handlarza 
z Konarzewa, zrabowało mu zakupiony towar i puściło 
go w koszuli, zbiwszy go poprzednio do woli.

* Spis stanu osób, w Poznaniu zamieszkałych, ce
lem unormowania podatku klasycznego na rok 
1876, który na bieżący rok ustanowiony został przez u- 
rzędników, chodzących od domu do domu, odbywać się 
bedzie w inny sposób. Każdy mieszkaniec, prowadzący 
własny dom, otrzyma lub też już otrzymał formularz, 
w którym wypełnione być mają dokładnie następujące 
rubryki: 1) Głowa familii i członkowie familii; 2) perso
na! służebny i domowy; 3) czeladnicy, pomocnicy i ucz = 
nłowie, którzy mieszkają w familii; 4) inni współmiesz
kańcy (krewni, odnajdujący pokoje, pensyonarze itd.) 
wyłącznie podoficerów i szeregowców. Przy każdóm na
zwisku podać należy: stan i rzemiosło lub charakter, 
dzień i miejsce urodzenia, roczny czynsz za pomieszka
nie; następnie czy odnośna osoba jest kawalerem krzyża 
żelaznego I i II klasy lnb wojskowego krzyża zasługi, 
jak wysoką kwotę płaci rocznie państwowego podatku 
dochodowego lub klasycznego, tudzież procederowego, 
gruntowego i od budynków itd.? Podać również należy 
powody, dl: których dochód znacznie uszczuplany bywn, 
jako to: znaczna liczba’ dzieci, obowiązek utrzymywania 
"biednych krewnych, ciągła choroba, długi i inne nieszezę* 
śliwę nadzwyczajne wypadki. W ten sposób wypełnione 
formularze mają być wręczone w tydzień właścicielom 
domów lub ich zastępcom,

* Kalendarz. Jutro, w czwartek, dnia 5 sierpnia św. 
N. M. P. Śnieżnój Wschód słońca o godzinie 
4 minut 26, za c h ód o godzinie 7 minut 45. Długość 
dnia 15 godz. 32 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 5 sierpnia 
1396 układ z książętami szląskimi. — 1419 Władysław 
Jagiełło rażony od piorunu. — 1579 śmierć Stanisława 
Hozyusza.
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* Derlin, 2 sierpnia. [Stósunki pra
sowe. — Wiadomości bieżące.] Prasa 
niemiecka wszelkich odcieni tak liberalna jak kon
serwatywna, jak i socyalna podniosła chórem 
©krzyk zgrozy i oburzenia przeciw uwięzieniu re
daktorów Franki. Ztg. Rozumie się, że i prasa 
katolicka, broniąca zawsze zasad wolności i spra
wiedliwości wtóruje temu potępieniu. Nemezys 
wnet się zjawiła. Bicz, który liberały ukręcili dla 
innych, poczyna smagać swych twórców, i uczy ich 
dotkliwie, że wolność słowa i jawnego objawiania 
przekonań nie może być monopolem jednego stron
nictwa w państwie konstytucyjnćm. Głuchą była 
prasa liberalna na wyroki potępienia, ciskane na 
prasę katolicką, głuchą na tak niesłychane trakto
wanie redaktorów polskich i katolickich gazet, nie 
znalazła głosu potępienia na okucie w kajdany 
Sufczyńskiego i na bezwzględne obchodzenie się 
z dr. Siglem, za to kiedy grom w jćj szeregi ude
rzył, nie znajduje wyrazu dla swego oburzenia. 
Przychodzi więc do przekonania, jak prawo każde 
powinno uwzględniać porówno wszystkie stronni
ctwa w kraju, inaczćj obróci się wnet przeciw tym, 
którzy go zażywać tylko chcieli na potępienie 
innych.

Redaktorowie Curti i Stvigh zostali areszto
wani wczoraj rano pomiędzy 7 a 8 godziną, dr. 
Stern pochwycony został na ulicy. Dr. Holthof 
i p. Edward Sack oizekują każdćj chwili uwię
zienia.

Zaledwie zjawiła się wczoraj wieść, że gabi
net bawarski otrzymał upoważnienie do popierania 
w radzie związkowćj prawa o zniesieniu zakonów 
w Rzeszy Niemieckićj, aliści już dzisiaj urzędo- 
wnie jćj zaprzeczają.

* ®®aryż, 1 sierpnia. [Przygotowa
nia do wyborów członków senatu. — 
Kongres jeograficzny. — Wiadomo
ści bieżące. — Personalia] Rozpo
wszechnioną jest wieść, że deputowani radykalni 
postanowili urządzić podczas wakacyi agitacyą na 
ogromną skalę pomiędzy ludnością w całym kraju 
na rzecz rozwiązania Zgromadzenia narodowego 
i nowych wyborów. W tym celu ustanowiono de
legatów po wszystkich miastach a nawet najmniej
szych wsiach, którzyby wprawili w ruch system 
petycyjny i jak najwięcćj zbierali podpisów. Tym 
sposobem chcą radykaliści zmusić rząd i Izbę do 
rozwiązania Zgromadzenia zaraz po wakacyach. 
Oprócz tego przywódzcy trzech frakcyi lewicy 
mieli się już porozumieć co do liczby 75 senato
rów, obieranych przez Izbę. Na tćj liście są wy
kluczeni zupełnie deputowani skrajnćj prawicy, 
frakcya bonapartystów, a nawet członkowie umiar- 
kowanćj prawicy. Figurują za to na nićj niektó
rzy członkowie z grupy Wallon - Lavergne i libe
ralnego prawego centrum, jako tćż niektóre oso
bistości wysoko postawione, nie należące do obe
cnego składu Izby. I pod tym względem mają 
służyć wakacye do przygotowania pola dla kampa
nii wyborczćj trzem grupom lewicy. W polity
cznych kołach zajmują się żywo kwestyą, jaką 
postawę obierze rząd wobec tćj agitacyi legalnćj, 
czy będzie bezczynnym spektatorem, czy tćż wmię- 
sza się czynnie w tę walkę wyborczą i na którą 
stronę swoim wpływem przechyli szalę zwycięstwa. 
Wobec tćj ruchliwości radykałów nie usypiają 
w bezczynności inne stronnictwa. Prawica wytęża 
także swe siły, aby zapewnić zwycięstwo swćj 
partyi i wybrać 75 senatorów wyłącznie tylko ze 
swego grona. Wszyscy członkowie prawicy mieli 
się zobowiązać piśmiennie, że głosować będą za 
listą, ułożoną przez komitet wysadzony z jćj łona, 
bez pytania się o osobistości tamże umieszczone. 
Pomyślny wypadek tego projektu zależy od orlea- 
nistów, którzy nie mają wielkićj ochoty wiązać so
bie rąk swemi podpisami.

Uroczyste otwarcie kongresu jeograficznego 
nastąpiło dziś na sali w Tuileryach przy ogrom
nym napływie publiczności. Marszałek Mac Ma
hoń zajął miejsce w swćj loży w towarzystwie 
pp. Buffet i Cissey. Na wzniesionćj trybunie za
siadła komisya sędziów i prezesowie jeograficznych 
towarzystw z najrozmaitszych krajów. Zagajającą 
mowę z poglądem historycznym miał Stenhuizen 
z Antwerpii. Admirał La Roncière powitał zebra
nie. Na to odpowiedzieli baron Richthofen, sir 
Rawlinson i inni prezesowie towarzystw krajowych, 
każdy w ojczystćj mowie. Baron Reille mówił 
w imieniu komitetu urządzającego wystawę, po- 
czćm ogłoszono nazwiska premiowanych uczestni
ków wystawy i zakończono posiedzenie. Posie
dzenia pojedyńczych sekcyi rozpoczynają się naza
jutrz. Wystawa jeograficzna, już od 14 dni przy
stępna dla publiczności, przedstawia taki ogrom 
materyału, że niepodobna wymienić chociażby tylko 
samych najdoskonalszych okazów. Olbrzymie sale po
łudniowego skrzydła pałacu tuileryjskiego i pawilon 
Flory są zapełnione mapami, atlasami, narzędzia
mi i wszelkiego rodzaju zbiorami z działu nauki 
etnograficznćj i jeograficznćj. Najokazalszym 
przedmiotem z całćj wystawy jest olbrzymia karta 
jeograficzna jeneralnego sztabu francuskiego, która 
w wielkićj sali pawilonu zajmuje całą ścianę do 
10 metrów wysoką. Ciekawe bardzo są narzędzia 
ekspedycyi, obserwujących przejście planety Venus, 
ustawione w dwóch salach. O najwyższą nagrodę 
ubiegają się prace jeograficzne Rosyi i Anglii. 
Pierwsza wystawiła gruntownie opracowane karty 
jeograficzne Centralnćj i Zachodnićj Azyi, Anglia 
zaś wystawiła na okaz manuskrypta swych podró

żników po Afryce a zwłaszcza Livingstona. 
Niemcy obok różnych kart jeograficznych swego 
kraju, opisów podróży rozmaitych do bieguna pół
nocnego, Tybetu, libijskićj puszczy, wystawiły pu- 
blikacye swych biur statystycznych z Berlina, 
Drezna i Monachium.

Ksiądz Biskup Dupanloup otrzymał od Ojca 
św. brewe, pochwalające jego gorliwość w dysku- 
syi o wolności nauczania. Pius IX pisze:

Winszujemy ci, Bracie Wielebny, żeś z równą do- 
sadnością jak wymową, zrówna jasnością jak dzielnością 
umysłu wyłożył wielkie prawdy i to tak, że ani ironia 
przeciwników, ani ich częste a niegrzeczne przerywania 
nie zdołały nic odjąć logice i sile twoich wywodów.

Coraz częścićj napotykają się w dziennikach 
francuskich skargi na uciążliwości, jakich doznają 
chrześcianie w Turcyi. Ich stósunki majątkowe 
i handlowe, nawet ich wolność osobista narażone 
są na* wielkie uszczerbki przez samowolę niższych 
urzędników. Od śmierci Aali baszy aresztują 
często cudzoziemców, tak, że wszyscy z zadziwie
niem pytają się, czy już dawne kapitulacye nic nie 
znaczą? Ambasada angielska od dawna nie trzy
ma się energicznych trądycyi lorda Ponsombey. 
Francya straciła wiele ze swojego wpływu. Sły
chać narzekania, że instytucya drogomanów pod
upadła i że już nie jest tą dawną opiekuńczą dla 
wolności chrześcian instytucyą.

Dzienniki francuzkie ogłaszają list bardzo 
ostry ex Ojca Hyacynta p. Loyson do intruza Pipy 
w Porentruy. Wyraźnie niezgoda panuje w obo
zie starokatolików.

Telegram z Rio de Janeiro donosi, że przy
byli tam wysłańcy z Chili, Paraguay i Uraguay 
dla rozpoczęcia rokowań o zgodę ostateczną.

Wielka księżna Konstantowa rosyjska była 
na posiedzeniu Zgromadzenia narodowego w towa
rzystwie marszałkowćj Mac Mahoń i to w trybunie 
marszałka prezydenta. Toczyły się wtedy rozpra
wy o zabezpieczeniu interesów francuskich w Ame
ryce z okoliczności budżetu marynarki.

Umarł w Paryżu hr. Edmund Lafond, jeden 
z najgorliwszych pracowników na polu miłosierdzia 
chrześciańskiego. Majątku swego używał po wię- 
kszćj części na cele dobroczynne. Choć bogaty 
i uczony, odznaczał się skromnością. Był poetą. 
Napisał „Poëme de Rome* i przetłómaczył znako
micie jednę ze sztuk Calderona. W jego poema
cie o męczeństwie św. Doroty są bardzo piękne 
wiersze. Na pogrzeb tego dzielnego chrześcianina 
zebrały się w Paryżu wszystkie znaczniejsze oso
bistości kościelnego kierunku.

Wbrew najdawniejszym zwyczajom a nawet 
ustawom adwokaci wybrali do swojćj Rady mini
stra sprawiedliwości p. Dufaure.

Garyhaldi napisał list do Ludwika Blanc, 
którego nazywa dziekanem demokracyi całego 
świata. W liście tym bohater z Kaprery mówi 
o zaprowadzeniu braterstwa ludów na ruinach 
tronów i ołtarzy. Pełno tam frazesów znanych od 
dawna i można raz jeszcze powtórzyć, że nie ma 
nic nowego pod słońcem.

Umarł w Saint Hyacinth w Kanadzie Biskup 
miejscowy, msgr. Lorocąue. Zacny ten prałat, 
znany w piśmiennictwie, miał lat 66.

Książę de Joinville znalazł się w takićm sa- 
mćm niebezpieczeństwie, jak przed laty brat jego 
książę Orleanu ; poniosły go konie, szczęściem rzecz 
się nie skończyła tragicznie i zdołano zatrzymać 
rozhukane rumaki.

* Petersburg. [Pobyt wielkiego 
księcia Alexieja wBrest. — Wiadomo
ści bieżące. —Proces.] Jakby dla potwierdze
nia słów korespondencyi z Petersburga do J o u r n a 1 
de Bruxelles, zamieszczonćj w poniedziałko
wym naszym numerze, o zbliżeniu się Rosyi do 
Francyi, Goniec Urzędowy podaje szczegóły 
o pobycie wielkiego księcia Alexieja Alexandrowi- 
cza w Brest. Wielki książę przybył 11 lipca na 
parowćj fregacie „Świetlana“ i zaraz był powitany 
przez wiceadmirała, barona Meque, głównego ko
mendanta portu. Następnie ów organ urzędowy 
opisuje różne uroczystości, dane na cześć wielkiego 
księcia, i tak kończy: Przyjęcie, okazane rosyjskim 
marynarzom w czasie ich, niestety, zbyt krótkiego 
pobytu w Brest, oraz uprzedzająca grzeczność, oka 
zywana tym, którzy odwiedzili fregatę, jasno do
wodzą o wzajemnćj sympatyi, istniejącćj między 
temi dwoma narodami. Wielki książę złożył na 
ręce prefekta 2000 franków w celu przesłania ich 
marszałkowćj Mac Mahoń dla dotkniętych powo
dzią w południowćj Francyi, oraz 500 fr. dla bie
dnych miasta Brest.

Kronsztadzki Goniec podaje wiado
mość o rosyjskićj sile morskićj, i tak: pancernych 
okrętów ma Rosya 29 ; niepancernych 196, 
uzbrojonych 521 armatami. Objętość iih wynosi 
172,401 tonn, a siła 31,978 koni. Morskich ofice
rów jest 1305 (w tćj liczbie 81 admirałów) i 24,500 
niższych stopni.

Na kongresie starokatolików w Bonn będą 
brać udział, jako delegowani od towarzystwa miło
śników religijnćj oświaty w Petersburgu: sekre
tarz St. Petersburgskićj akademii duchownćj pro- 
tojerćj Janyszew, profesor Osinin i sekretarz towa
rzystwa Kiriejew.

Jak mówią Moskowskija Wiedomo- 
sti, starszym prezesem Izby sądowćj w Warsza
wie ma być naznaczony dyrektor departamentu mi
nisterstwa sprawiedliwości, rzeczywisty radzca stanu 
Adamów.

Dnia 26 z. m. paliło się naraz w Moskwie 
w sześciu miejscach, najgłówniejszy pożar był w fa
bryce cukru Pasburga i Sp.; straty w tym zakła
dzie obliczają na kikakroć sto tysięcy rubli.

Z procesu, wytoczonego w Petersburgu sze- 
rzycielom pism i propagandy socyalistycznéj, G o- 
niec urzędowy zamieszcza obszerne sprawo
zdania, przedrukowujące się w innych dziennikach 
Widzimy z niego, iż w skład specyalnego trybunału 
senat, do wyrokowania o przestępstwach polrycz- 
nych wchodzą następujące osoby: prezydujący se
nator A. Jewreinow; członkowie senatorowie: M.

Turunow, M. Tisenhausen i B. Chwostow; przed- i 
stawiciele stanów: twerski marszałek gubernialny ] 
szlachty ks. B. Meszczerski, wyszniewołocki mar- j 
szalek powiatowy Snazin-Tormasow, prezydent m. jf ' 
Odesy M. Nowosielski, oraz wójt gminy pargołow- 
skićj I. Zorin. Sekretarzem trybunału jest ober- 
sekretarz senatu G. Trachtenberg; oskarżycielem 
pomocnik naczelnego prokuratora M. Szrejber. — [ 
Oskarżonymi są: student uniwersytetu peters- {i 
burgskiego, syn dyakona, Wacław Djakow, lat ; 
21; student tegoż uniwersytetu, syn kapłana pra
wosławnego, Aleksy Siriakow, lat 20; mieszczanin 
petersburgski Bazyli Herasimow, lat 22; mieszczą- ] 
nin petersburgski Dyomed Aleksandrów lat 25; ] 
muzykant moskiewskiego pułku gwardyi Trofin 
Zajcew lat 29; muzykant tegoż pułku Jerzy Jan
son lat 24.; student akademii medyczno-chirurgi- n 
cznćj w Petersburgu, Włodzimierz Jelców lat 22; 
nakoniec student tegoż zakładu Wszewołod Wie- ' 
Czesławów lat 20. Czterej pierwsi obwiniają się i 
o propagandę buntowniczą, dwaj muzykanci o nie- i 
zawiadomienie władzy o tćj propagandzie, dwaj 
zaś studenci akademii o posiadanie pism zakaza
nych bez zezwolenia zwierzchności. Przysięgli 
obrońcy są następujący: Bardowski broniący He- 
rasimowa, Borowikowski Aleksandrowa, Olchin i 
Zajcewa, Michajłow Jansona, Bogojewski Jelcowa ! 
i Wieczesławowa. Oskarżeni Djakow i Siriakow i 
sami się bronią.

* Dublin. [Stuletnia rocznica] 
O’Connela.| Kardynał Arcybiskup wydał z oka
zji rocznicy 0’Connela list pasterski, wzywający | 
lud irlandzki do gorącego udziału w uroczystości j 
dziękczynienia za rozliczne błogosławieństwa, ja- ' 
kiemi go Bóg przez życie i działanie 0’Connela ob
darzyć raczył. Oprócz tego przepisuje porządek j 
uroczystości kościelnych na dniu 5 sierpnia: Po 
wieikićm nabożeństwie, w którćm uczestniczyć bę- ‘ j 
dzie wielu biskupów i kilkuset kapłanów, będzie i ] 
miał kazanie dr. Croke, Arcybiskup z Cashel, Te ■ 
Deum i błogosławieństwo Najświętszego Sakra- ■ 
mentu zakończy uroczystość kościelną. List pa- b 
sterski wspomina pokrótce wszystkie ulgi, jakich | 
doznał Kościół katolicki w kraju od czasu wystąp 
pienia 0’Connela.

ROZMAITOŚCI.
* Nowe zastosowanie welocypedów. W obozie pod 

Somma, gdzie jest zebrane wojsko włoskie, używają żoł- ; , 
nierzy wyćwiczonych do jeżdżenia welocypedami do roz« I 
wożenia rozkazów i przesyłek. Dziennik jeden robi ’ 
uwagę, że tym sposobem będzie można coś oszczędzić, i 
ale że się większych widoków zwycięztwa nie oaięgnie. ||

Wykonywanie praw
łfońeiel u o-polityczny cli.

* Bannicyą, rozporządzoną chwilowo wzglę
dem księży proboszcza Beyera z Kwilcza, pro
boszcza Markeraw Świdnicy i ks. R a a t zja 
z Lewic, cofnięto.

TKLKiJHAYIY. |
R i o, 2 sierpnia. Cesarz przyjmował posła 

z Uruguay ministra Bustamente, przyczćm prze
mówił do niego bardzo serdecznie. — Odpowiedź ! 
rządu argentyńskiego na ostatnią notę Brazylii 
brzmi nader pokojowo. Obawa wojay znikła.

Wersal, 3 sierpnia. Zgromadzenie naro- | 
dowe przyjęło na dzisiejszćm posiedzeniu rannćm i 
bez dyskusyi w pierwszćm czytaniu projekt rządo
wy o przystąpieniu Francyi do berneńskiego po
wszechnego traktatu pocztowego, a późnićj obra- 
wało dalćj nad budżetem. b

Ostatnie telegramy.
Wiedeń, 3 sierpnia. Książę sersbki miał • 

dziś półgodzinne posłuchanie u cesarza. Wieczór- I 
ny numer Pressy donosi, że chociaż dotychczas 
o posłuchaniu nic nie jest wiadomćm, może jedna- i 
kże ponownie potwierdzić, że ze strony Austryi I 
zupełnie w porozumieniu z Rosyą i Niemcami wy- j 
jaśni się tu księciu serbskiemu, że pokój utrzy- i 
many i zachowanie się Serbii pozostać musi naj- 
ściślćj neutralnćm. Rząd turecki jest z tego po- , i 
wodu zupełnie zaspokojonym i oczekuje z zadowol- 
nieniem, że strzeżenie granicy austryackićj nastąpi 
przez wzmocnienie wojska. Uważają zresztą w urzę
dowych kołach w Wiedniu rokosz hercegowiński 
za dogorywający.

Wersal, 3 sierpnia. Zgromadzenie naro- ( 
dowe ukończyło na posiedzeniu popołudniowćm i 
obrady nad budżetem, zezwoliło na dodatek kre- 
dytu 300,C00 franków dla wychodźców politycznych j 
i uradziło jutro odbyć posiedzenie celem obrad nad 
projektem do prawa] dotyczącym budowy wielkiego 
paryskiego pasu kolejowego.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Warty wyszedł z druku No. 57 i zawiera: Impe<

ratoryzm VI. — Małe drewniaczki. Powiastka belgijska ’ 
z angielskiego na polski język przełożona przez W. M.*** 
(Ciąg dalszy.) — Białogróa Serbski. (Wyjątek z listu). — j 
Wycieczka do Borysławia. — Litania Polski. Wiersz, 
przez Bogobojną. — Bajka-Niebajka, dla hnlaków-pija- 
ków, waćpanów i prostaków, opowiedział po swojemu 
Nr. 32. — List jednego z więźniów duchownych do przy- 1 
jaciela. — Protokół z XXXIII posiedzenia Komisyi Orto- i 
graficznój Poznąńskićj. — Rozmaitości.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań. 4 sierpnia

BAZAR. Chłapowski z Turwi, dr. Sznłdrzyński z Lu
basza, Bronisz z synem z Otoczna, Mittelstaedt 
z Linówca, Dębińska z Prus Zachodnich.

1 UZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Radoński s Że
gocina, Koeppen z Berlina, Przyłuski z Król. Pol 
skiego, pani Błociszewska z Kłonów, Grankie- 
wicz z Środy, doktor Au z Zabikowa, Hulewicz 
z Wronek.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Szełdrski z Modlisze- 
wka, Rudowski z Kr. Polskiego.
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Koniczyna czerwona,------ płac., pośied.--------

średnia —pięk. — wvborowa------ .
Koniczyna biała, poślednia rodnia ,

piękna —,— wyborowa------
Żyto: wyżej, w końcu spok., za2000 kil. wypow. — 

cent, na upłynione wypiedzenia na auk. —płacono, 
na giełdzie — płe., na sierp. 176,— płac., w końcu 
—marek płac., sierpień-wrzes. —żądano, wrze» 
sień-październik 170 171-170 marek pł. i żąd.j na giełdzie 
— marek płacono, październik-listopad * 170-179 marek 
płc., listopad-grudzień 168 żąd. — płc.

Pszenica per kil. — m. płac., — na bieżący 
miesiąc 208 pł., sierpień-wrzes. — pł., wrzes.-paźd. 216,— 
płc. i żąd., w końcu — pł., paźdz.»list. 218,— ' ’

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
. Owies: za 1000 kilog. 160 m. żadano, w końcu 

Poznańskie 3’[5 pet. listy zastawne -,— płacono ' _ żadano, sierpień-wrzes. —płacono, w końcu — 
poznańskie 4 ot. nowe listy sast 95,— płe., pozn. ’ żąd., ‘wrzesieó-październik 158 m. żądano i pł., paździer- 
listy rentowe 97,— płac., pozn. prowinc. akeye bankowe ‘mik-listopad żądano, listopad-grudzień —marek
98 50 płc., pozn. 5 pt. prowinc, obligacye — płac., ; płacono.

HOTEL RZYMSKI. Gtiterbock z Owieczek, Naumann 
z Królewca, doktor Kutzner z Krzywinia, Stutzer 
i Maschke z Mysłowic.

HOTEL BERLIŃSKI. Głowiński z Obornik, proboszcz 
Niewitecki z Lodzi, doktor Penski z Gumbina, Ja
kubowski i Wodyński z Wrześni.

HOTEL PARYSKI. Morawski z Gałicyi, Papczyński 
z Doborowa, Zawadzki z Król. Polskiego, Rothen- 
dorff z Smolar, Schach z Kolonii, Werdemann 
z Gul euy, Zapałowski z Krakowa, Kotowski z Ham
burga, Zawoja z Drezna.

€3- I E Ł T> żąd.

pł' . „ . .
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 101,30 płac., pozn 
5 pet. obligacye melioracyi Obry —płac., poznańskie
4% pot obligacye powiatowe 98,— płac., pozn. 4 pet, 

iskie II
obli-

gaeye miejskie 11 emis. — płac., poznańskie 5pct. obli
gacye miejskie —,— płac., pruskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 92,25 płc., pruska 4 pet pożyczka państwa — 
płacono pruska 4VS pet. ukonsolid. pożyczka 105,50 płc. 
pruska 3’/, pet. pożyczka prem. 145,— płc. szląskie 3‘|, 
procent listy zastawne —płacono, polskie 5°/0 
listy zastawne —polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
72,20 płac., akeye górnoszląskiói kolei iel, Lit. A. 
—,— płac., akeye górnoszląskiej kolei Żelazn. Lit.
E. —,— płacono, akeye stałe starogardzko-poznańsk. 
kolei żel. - ,— płc., akeye marchijsko-pozn. kolei że- 
laz. 20,90 płac., banknoty zagraniczne —płac. ro= 
syjskic banknoty 281,— płc., Óstdeutschebank 79,50 płc. 
pozn. towarz. akc. sprytu —,— płac,, Wechslerbank — 
płac., Kwilecki. Potocki i Sp. —,— płac.

Zyto: (pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent., 
cena wypow. 168,— mar., na sierp. 168,— m„ sierpień» 
wrzesień 167,— marek, wrzesień-paźdz. 166,— marek, 
na jesień 166,— m., paździer.distop. 164,— marek, list.; 
grudz. 164 m.

Okowita: (z beczką) pr, —litrów — Trailes. 
Wypowiedziano 15,000 litrów, cena wypowiedz. 54,40, na 
miesiąc sierpień 54,40 marek, wrzesień 55,20 marek, 
październik 54,60 m, listop'. 54,20 m., grudzień 54,20 m.,

Rzep per 1000 kil. 267 żąd., wyp. —
Olśj rzep[iowy: za 100 kilogram bez beezk;, nie 

zmień., wypow. —, w miejscu 57,50 marek żądano, na 
sierpień-wrzesień 57,59 żądano, — pł., wrzesień-paźdz. 
57,50 żd. — płacono, paźdz.-listop. 58,50 marek żądano

9,50 m. żądano, — pł., kwieć.-maj 

ptc., wyżćj,

styczeń 54,40 marek.
W miejscu okowita (bez beczki) —,— m.

Poznańska cena targowa d. 4 sierpnia.
piękn. średnia órdyn.

cena.
Pszenica 50 kiłogr. 11 10 10 20 9 30
Żyto 50 W 9 10 8 70 8 50
Jęczmień 50 fi 8 — 7 50 7 30
Owies 50 11 9 — 8 50 8 —
Rzepik zimowy 50 11 12 80 12 70 12 50
Rzep 50 n 13 - 12 90 12 70
Perki 50 n 2 — 1 80 1 60

* MAKA, Poznań, 4 sierpnia. Pszenna nr. 0 i
17—19, mar., rżana No. 0 i 1 13-14,- marek 1
50 kil.

— płc., listop.-grudz.
—żd.

Okowita: za 100 litr, po 100 prc., wyżej, wypow. 
—kwart, w miejscu z beczką 56,50 żądano 56,— 
pł., na sierpień 56-6,20 pł., sierpie&wrzesień 56,— marek 
płc., wrzesieńspaździer. 56 56,10 mar. płac., w końcu 
—,— mar. płacono, październik-listopań —pł., listo
pad» grudzień —,— m., kw.-maj 57,— płc. i ż.

Makuchy rzepiowe za 50 kil, szląskie 7,50—7,70 
m., węgierskie —

Makuchy siem. za 50 kil. 11,50—12 m.
Siano 4,50—4,90 m. za 50 kil.
Słoma rżana 25,50—26,50 marek za kopę po 600

kilogr.
Ceny wypowiedziane na 4 sierpień; żyto 176 m., psze

nica 208 m„ jęczmień 144 m., owies 160,—, rzep 267 m, 
olój rzepiowy 57,50 m., okowita 56-56,20 m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 56,50 marek zad 
56— płc. ’

Wrocławska rena targowa, 8 sierpnia. 
Ocenienie deputacyi

miejskiój
Pszenica biała nowa 

„ żółta nowa
Zyto

i Jęczmień 
i Owies stary 
, Owies nowy 

Groch

netto

Ceny
Ocenienia izby 

handlowój 
I Per 100 kil.
; Rzep
i Rzepik zimowy 
! Rzepik lato wy 
Lnica

1 Siemie lniane

Ceny ziemiopłodów
targach zamiejscowych.
Wrocław, 3 sierpnia.

Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.) 
Wypowiedziano: — cent, żyta, — centn. pszen., 

— centn. jęczm., — centn. owsa, —cent, oleju rzepiow., 
litrów okowity.

n a

z zakładu morskich kąpieli), zawierająca 8 pokoi z bal- 
konem i ogrodem, pięknie położona; wolny widok na wardein, z kataru 
morze i na laskiem otoczoną zatokę Adlerhorst.

Losów na powyższą lóteryą dostać można po 1 tal.
tylko fes&csse do 12 ł>. m.

w ekspedycyi „Kuryera Poznańskiego“. Zamiejscowi z 
dołączeniem 1 sgr. 6 fen/ za portoryum każdego losu.

No. 75,877. Floryan Köller, c. k. Intendent z Gro
nowegoi krtani oddechowój, za» 

Baron Sigmo z sparaliżowania lOlet-

piękne średnie pośledn
mr. fn. mr.fn. mr.fn
22 80 21 — 19 10
22 — 20 50 19 —
19 50 18 70 17 70
16 80 15 70 14 60

17 60 15 60 15 20
20 50 19 — 15 90

rzepiu i rzepiku.

piękne
mr.fn.
26 — 
25 50

średnie 
mr. tn.
25 — 
24 25

poślednie
mr.fn.
23 25 
23 25

, , Łoterya
I na mający być wybudowany

Szpital dla chorych
w powiecie gdańskim.

Główna wygrana: Willa w Zoppot (miejscu znanem

Wszystkim chorym silą i udro- 
w.ie bes medycyny i lekarstw

przez pokarm leczący:

REVALESCIERE
Od 88 lat żadna choroba nie oparła 

się temu przyjemnemu pokarmowi zdro
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, pła
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku- 
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitaeh nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu= 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mięsa mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wnr- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dédé, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Brćhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze» 
syla się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 10 lipca 1852. Revalesciére du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jćj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowój, zatwardzeniach, przy chorobliwych burczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. —
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płueow; ch ¡ 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medycyny 
i członek kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż- 
széj szkole handlowćj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W.' Beneke, profesor uniwer
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
néj „Revalenta Arabiea“ (Revalesciére) zawdzięczam. 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wyehu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie cnciały. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No.^64,210. Markiza Brćhan wyleczona} zojtała 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia

n, z kataru płui 
wrotu głowy i ściśnienia piersi

No. 75,428. ~ 
niego rąk i nóg.

Revaiescióre jest cztery razy pożywniejsza od mię
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w łierli- 
nie. W. 28 — 29 pąsaża (galerya cesarska) i 163 — T 4 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han
dlarzy drogeryjnych, speceyyjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu« A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug & 

Fabrieius, Ryszard Fischer.
„ Bydgoszczy« S. Hirsehberg, Firma: Jul. Sohott- 

laender.
„ Bdaósku, Karól Schnsrcke, J. G. Amort.
„ Katowicach« Jul. Zeleśnik,
„ Opolu« Teodor Kouietzko.
„ Macikorzu« Józef Tąnke.
„ Rawiczu i J. Mroczkowski.
„ Toruniu« Hugon Claass.

Ł'.V7« J*4 ii .’¿’V ..
Telegra tu giełdowy Mury er a S*e- 

znańsfeiego.
Beriingdnia 4 sierpnia 1875 

Not 3

143 25
20 90

263 — 
389 
182 75

(Kursa końcowe)
Not. g

Poz pro bk ak 98 40 98 50 
Ostd. Bank. 79 50 79 50 
Kwil. Potocki 67 — ¡¡66 —
Poz sprit ak to-------
Wróci disk bk 73 40 
Szlą stow bkow 95 25 
Diakom udziały 155 — 
Dormun. Unia 13 75 
Laurahiitte 89 25

(Kursa końcowej*
Not 3 

165 — 
200

73 40 
95 50 

155 50 
13 75 
90 —

Montnies z niestrawności

Kol. eńe. kol. 112 —111 25 
Berg Min. kol. 93 75 94 25 
Naar Mareh*ko 84 26 84 50 
Gór szłąs kol
gżel lit A i C 144 40 
Marchpozkol 20 90 
Ans pół wschk 263 —
Aus. ak. kred 388 50 
Aus banknoty 182 70

Berlin dnia 4 sierpnia 1875. 
Not 3

Pszenica wyżej
Sier 215 —
Wrz Paź 219 50

Zyto wyżćj 
w miejscu 
Sier 166
Wrz Paź 166
Paź Lis 167 50

Olej rzep wyżćj 
Sier Wrzjj 58 80
Wrz Paź
Kw Maj 63 50

Okowita wyżejg 
w miejscu 56 50
Sier Wrz 57 50
Wrz Paź 57 80
Paż Lis 59 40

Szczecin dnia 4 sierpnia 1875. 
Not 3

Owies sierpień 177 50
212 — Wypow żyta 100
217 - Wypow okow

Kapitały
45000

Galicyany 103 25
165 — Pr pap państ 92 50
164 50 Poz 4%lis zast 95 10

— Poz list rent 97 40
Koléj Państw 508 —

58 20 Lombardy 175 —— Austr los 1860 119 50
62 40 Wiochy 73 50

Amerkyany — _
55 80 Turki 40 50
55 40 7% % Rumuńs 39 50
56 50 Pol lik lis zas 72 30
56 80 Rosy] s bknot 280 10

Srb renty austr 67 40

103 50
92 50 
95 10 
97 20 

508 — 
178 — 
120 — 
73 90

40 90
30 — 
72 40 

281 — 
67 40

(Kursa końcowe.)
Not 3

członków, wychudnienia i hypochondryi.

tj>v “ ** O* i «O ** C

Pszenica stale Olej rzepi słabo
Sier 217 - 214 — Sier 55 _
Wrz Paź 217 — 214 - Wrz Paż 55
Paź Lis 219 - 217 — Okowita stale

Zyto stale w miejscu 55 40
Sier 160 - 159 — Sier Wrz 55 20
Wrz Paź 162 — 16O — Wrz Paź 56 30
Paź Lis 163 - 161 —

55 25 
55 50

55 —

54 60
55 50

Fabryka nasza poleca swoje

premiowane
z maneżami na kołach lub bez kół 
dane, gniotniki, srotowniki i

[1275]

młockarnie
siewniki uniwersalne walce, rozkła- 

sieczkarnie eałożelazne najnow. systemów
Urbanowski, Bomocki ł Co.

Ba

"M

Wiedeński
Restauracya, Kawiarnia, 

Winiarnia [1277]
połączona z francuskim

Bilardem.
8. Urbański.

O sofia w średnim wieku, a do
świadczona przez długoletnią prakt; 
życzy sobie przyjąć miejsce' jako Za» 
rządzca restauracyl lub obe
rży w mieście większśm lub mniejszćm 
zaraz, lub późniój, a który przez swoje 
miłe i przyjemne ochodzenie się z go» 
śćmi bez różnicy stanu, zjednać po
trafi sobie tyle zaufania, iż zdolen 
będzie w krótkim czasie lokal w ży
cie wprowadzić; (nadto w wolnych
chwilach służyć może każdemu chętną! 
a bezpłatną pomocą i zdrową radą w1 
wszelkich sprawach procesowych, u»' 
walniając niejednego od tych wielkich! 
kosztów sądowych, które niestety po=‘ 
zbawiają go mienia.) Bliższćj wiado-1 
mości udzieli p. K. ĆorzelnłaakiJ 
księgarz w Kostrzynie (Kostrzyn), (Po-* 

"~761 '

Pam TamiUiska
z Kamionny,

zamieszkała obecnie 
w Poznaniu, 

Jezuicka ulica No. 5,
(I- piętro),

przyjmuje wszelkie roboty dam
skiej krawiecczyzny i białego szy
cia i wykonuje takowe jak naj
staranniej na machinie w jak naj
krótszym czasie. Poleca się ła
skawym względom tak właścicie
lom polskich magazynów, jako tćż 
rodzinom prywatnym. (1014)

Skład wraz z pomieszka
niem jest zaraz do wynajęcia. BI. 
wiad. u S. W. Sclierka, Butelska 
ul. No. 44. [1273]

Organista zdatny
poszukuje miejsca od 1 października 
na ordynaryą lub do stołu. Dalszéj 
wiadomości udzieli Administracya K u- 
ryera Pozn. [1272]

znań). [1276

{SilBEEBilil® ii iiilOEEIiiliiiiilEł
ffl Z dniem 3 sierpnia rb. otwieram w Wrześni na Kościelnćj ® 

ulicy tuż przy rynku w domu p. Gogólskiego (gdzie obecnie biuro f=5? 
policyi) pod firmą !“=•

8. Kaczkowski
HanM Korzeni, wina, cygar i łakoci ■

. Polecając przedsiębiorstwo moje szanownych Obywatelom miasta iSa
!pj i okolicy, spodziewam się, że przy dobrym towarze i skorćj usłudze 
gj zaufanie szanownycch Odbiorców sobie zjednam. [1264].

Seweryn Kuczkowski.
Boimfimiawa a aaaaaaaaaaB

Fortepiany i pianina
z największych fabryk Niemiec W najwfę&SZjm 
wyborze poleca

S. J. Mendelsohn.
Fortepian używany już z fabryki Irmelera z peł

nym głosem jest na sprzedaż w składzie za 150 tal. (1274)

po 10 sgr. szefel, w większych ilo
ściach tanićj, odebrały i polecają
Skład węgli i drzewa

przy W. Garbarach No. 48, Sierocćj 8 
i Półwiejskićj 5. [2117]

Krzesła ogrodowe, 
Stoły ogrodowe, 
Ławki ogrodowe,

.w wielkim wyborze, jako tćż
! Szafy do lodu
pod gwaraucyą poleca

S. A Auerbaeh,
Poznań.

A, Spiro,
księgarnia w Poznania, [1260]

naprzeciw zegaru pocztowego poleca po bajecznie niskićj cenie:
Obrazy historyczne dawnej Polski (22% sgr.) 7% sgr.
Drobnostki. Zbiór starych powieści 2 tomy (1% tal.)................. 15 sgr
Wermonty — historya literatury francuskićj (3 tal.)...................... 25 ,
Rinaldo Rlnaldinl, sławny dowódzca zbójców.......................... 5 „
O «f. Twardowskim, wielkim czarowniku...... ............................. 5 B
Obrazki dawniejszćj Wielkopolski........................................................  5 »

» » Małopolski................................................... .........  5 „
„ » Litwy................................................-..................  5 „

Wianek. Powieści dla ludu 2 tomy....................................................  7%,
Pamiętnik oblężenia Częstochowy....................................................... 5 ,
Cztery powieści................................................................................... 5 „
Wzór;
Haselbach. Poradnik u owczarzy 
Kortys. Chód ptastwa domowego (1 tal.

. „ gęsi i kaczek (22-V sgr.)

Nakładem Ludwika Gayslera. — Czcionkami L. Mertbacha

1 r
Świeżo nadeszłe

Rosyjskie papierosy,
Wcllera papierosy.

jako tćż prawdziwy ■ Ł »

Tytoń turecki
i odleżałe w dobrych gatunkach

CYGARA
Pontowlcz

w Bazarze.

poleca

[1278]
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